
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


			Wstęp

			Czas, kiedy wszystko się zaczyna – tak chyba najprościej można opisać polskie lata 90. Po upadku komunizmu wroku 1989 Polska wkracza wszaloną epokę przemian, pełną nadziei, napięć inieoczekiwanych zwrotów. Pierwsza dekada wolności, będąca zarazem ostatnią dekadą XX wieku, ma różne oblicza: dla jednych oznacza przepustkę do dobrobytu, dla innych – walkę oprzetrwanie, dla jeszcze innych – zderzenie znową kulturą istylem życia. Świat szarego PRL-u się kończy, nowy świat dopiero się rodzi. Zmianę przynosi niemal każdy dzień – za oknem pojawiają się kolorowe reklamy, na ulicach wyrastają nowe biurowce, pierwsze supermarkety ibankomaty. Zmienia się życie gospodarcze, telewizja, kino, muzyka, prasa. Zmieniają się też kobiety. Dla wielu znich transformacja ustrojowa okaże się doświadczeniem trudnym ibolesnym – według danych GUS bezrobocie wśród kobiet na półmetku lat 90. wynosiło aż 16 proc., o4 pp. więcej niż wśród mężczyzn. Zdrugiej strony właśnie wczasach przełomu kobiety zaczynają masowo odkrywać swój potencjał. 

			W 1989 roku tygodnik „Kobieta iŻycie” rozpoczyna publikację cyklu artykułów Bariery awansu oraz wywiadów ze znanymi Polkami, które osiągnęły sukcesy wzagranicznych firmach. Czytelniczki żywo włączają się wdyskusję opokonywaniu szczebli zawodowych, atakże oswoim miejscu wżyciu. Cztery lata później Zofia Milska-Wrzosińska na łamach magazynu „Uroda” pisze okonieczności stworzenia wPolsce Nowej Kobiety, która wepoce wolnego rynku potrafi nie tylko sama się przebić, ale także wesprzeć życiowego partnera. Również w„Urodzie” antropolog kultury Aldona Jawłowska doszukuje się związków nowego typu kobiecości zmodą istylem bycia, uświadamiając wszystkim, że kobietę-kumpla wwyciągniętym swetrze zczasów stanu wojennego oraz intelektualistkę-okularnicę zepoki późnego Gomułki zastępuje przebojowa bizneswoman. Jedno jest pewne – nowa Polka nie boi się wolności ichce wykorzystać szansę otrzymaną od losu. Bohaterki tej książki właśnie wczasach przełomu podejmowały najważniejsze dla siebie decyzje. Zaskakiwały odwagą, aktywnością, przedsiębiorczością ideterminacją. Pierwsze kroki stawiały wróżnych dziedzinach – wbiznesie, działalności społecznej, filmie iteatrze, na estradzie iwsporcie, osiągając sukcesy, które przesądziły odalszych kolejach ich życia. Wdynamicznej rzeczywistości uczyły się żyć po nowemu, azarazem po swojemu, torując drogę innym. Ich historie to opowieści opogoni za marzeniami idążeniu do celu, czasem także za cenę rezygnacji ztego, co stałe ibezpieczne. Dziękujemy im bardzo za podzielenie się wspomnieniami oraz za to, że razem znimi mogłyśmy odbyć niezwykłą, sentymentalną podróż do jeszcze analogowego świata lat 90., który zaczynał nabierać kolorów.

			Jednocześnie – książkę tę dedykujemy wszystkim dziewczynom, które wlatach 90. zaczynały życiową przygodę – podejmowały pierwsze prace, odkrywały świat, zakładały własne firmy, atakże kochały, poznawały smak macierzyństwa imiały marzenia. 

			Ta książka jest także owas! 


			Katarzyna Jurkowska iKatarzyna Kościelak 


			Rok 1989 

			Przełomowy rok 1989 wPolsce można nazwać rokiem wolności i… piękna. Najpierw mamy czerwcowe wybory, awpaździerniku w„Dzienniku Telewizyjnym” na koniec wywiadu aktorka Joanna Szczepkowska słowami „Proszę państwa, czwartego czerwca osiemdziesiątego dziewiątego roku skończył się wPolsce komunizm” symbolicznie zamyka starą iotwiera nową dekadę. Dekadę przemian. 

			Obok wielkiej polityki toczy się zwykłe życie. Wlistopadzie Miss Polonia‘89 jedzie reprezentować Polskę na wybory Miss Świata. Po raz pierwszy wybory Miss World odbywają się poza Londynem, wHongkongu. Organizatorka konkursu Julia Morley chce udowodnić, że wśród pretendentek do tytułu są nie tylko piękne, ale iambitne dziewczyny. Taka właśnie jest kandydatka zPolski – Aneta Kręglicka, 24-letnia studentka zGdańska.
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			ANETA KRĘGLICKA 

			Muszę ci coś powiedzieć. – Podeszła do mnie podekscytowana Miss Argentyny. – Moja babcia ma prorocze sny. Przed moim wyjazdem do Hongkongu powiedziała, że konkurs Miss Świata wygra wtym roku dziewczyna zjakiegoś wschodniego kraju. Odkąd ciebie zobaczyłam, jestem przekonana, że to będziesz ty! 

			Przypomniałam sobie, co mówił tata, odwożąc mnie na Okęcie, gdy leciałam na wybory Miss World:

			 – Córeczko, pamiętaj, nas drugie miejsce nie interesuje. 

			Babcia lekko go strofowała: 

			 – Januszku, tylko nie mów tego głośno, przecież tak nie wypada!

			 – Mamo, ona jest po prostu najlepsza – ciągnął dalej niespeszony.

			 – Tam przecież będzie wielka konkurencja. Piękne imądre dziewczyny zcałego świata. Blisko setka!

			 – Zobaczysz, że mam rację! – powiedział tata pewnym głosem. 





			Byłam wtedy już bardzo zmęczona podróżami. Wróciłam niedawno zkonkursu Miss International wJaponii ipo pięciu dniach spędzonych wPolsce musiałam polecieć do Hongkongu na wybory Miss World. 

			 – Tak mi się nie chce tam jechać – powiedziałam, zapinając walizkę – ale to tak bardzo mi się nie chce, że chyba zostanę tą Miss Świata. 

			To były moje ostatnie słowa do rodziny przed wyjazdem na lotnisko. Był listopad 1989 roku…

			Dziewczyna zcharakterem 

			 – Skąd uciebie taka niezależność? – pytał mnie często tata. Od zawsze taka byłam: niezależna ibardziej dojrzała, niż wskazywałby na to mój wiek. Nie wiem, skąd się to wzięło. Myślę, że właśnie… zdomu. Jestem jedynaczką. Dziadkowie irodzice zapewnili mi dom bezpieczny, pełen miłości. Taki, wktórym rozmawia się zdzieckiem. Zjednej strony dla rodziców byłam ukochaną córeczką, którą troskliwie się opiekowali, zdrugiej czułam, że bez względu na to, ile mam lat, jestem dla nich równorzędnym partnerem wrozmowie. Nie było dla nas tematów tabu. Nie mówili do mnie: „Zrób to, bo tak chcemy, bo wiemy lepiej!”. Nigdy nie usłyszałam od nich słowa „nie” izakazów: „Nie możesz!”, „Nie wyjdziesz!”, „Nie pojedziesz!”. 

			 Jak się niedawno dowiedziałam od mamy, bali się zasugerować, że mam zrobić coś innego, niż postanowiłam: 

			 – Nawet jako bardzo mała dziewczynka stawałaś na środku pokoju imówiłaś bardzo pewnym głosem, że tak właśnie chcesz zrobić. Jak twierdziłaś, udowodnisz, że masz rację, tylko musimy ci pozwolić zrobić to, co chcesz. No ipozwalaliśmy, aty nigdy nas nie zawiodłaś! 

			Myślę, że rodzice mogli przeżywać chwile niepokoju, kiedy wmoim życiu pojawił się pierwszy chłopak. Zaczął wyciągać mnie zdomu na długie spacery ispędzać ze mną dużo czasu. Szybko jednak okazało się, że jestem uczuciowym długodystansowcem. Byliśmy razem sześć lat. Kolejne związki też miały długi staż, amamy moich sympatii powtarzały swoim synom: „Słuchaj Anetki, ona tak mądrze mówi!”. To, że rodzice mi ufali, bardzo mnie uskrzydlało, ale też powodowało, że czułam się bardziej dorosła od moich rówieśników.

			Kiedy miałam 12 lat, przeprowadziliśmy się ze Szczecina do Gdańska. Płakałam, kiedy rodzice zdecydowali się na przenosiny. Pierwszy rok wnowym miejscu był dla mnie bardzo trudny. Wszczecińskiej podstawówce miałam opinię prymuski, zapowiadałam się na matematyczny talent. Nie wiedziałam, czy tak samo będzie wgdańskiej szkole, czy znajdę tam przyjaciół. Tymczasem ku mojemu zdziwieniu dzieci już wpierwszym dniu wybrały mnie, nową dziewczynkę wklasie, na gospodynię. Odkryłam wsobie aktywistkę. Przy tej okazji ujawniła się dwoistość mojej natury. Zjednej strony niesprawiająca problemów prymuska, zdrugiej wojowniczka, która nie boi się mówić swoim nauczycielom, co myśli, stając wobronie kolegów. Dzięki postawie klasowej aktywistki zaczęłam być coraz częściej wzywana na dywanik przez naszego wychowawcę. Na szczęście krnąbrność jakoś uchodziła mi płazem. Chyba dzięki temu, że bardzo dobrze się uczyłam. Poza tym wychowawca mnie lubił. „Aneta – prosił czasem – nie bądź taka bojowa na forum klasy. Jako wasz nauczyciel muszę mieć przecież autorytet”. Poczułam się liderką. Zwłaszcza gdy na szkolnych akademiach „ku czci” wstawałam, recytowałam wiersz ina sali zapadała cisza… słuchali uczniowie inauczyciele. Nic więc nie zapowiadało, że moja dalsza edukacja będzie przysparzać jakichkolwiek problemów. Jednak wliceum wszystko się zmieniło.

			Czasem słońce, czasem deszcz

			Były wczesne lata 80., PRL-owska rzeczywistość, wktórej po szynkę na święta stałam zmamą wkolejce od piątej rano. Nie postrzegałam tego jako czegoś wyjątkowego. Takie było wówczas życie idla mnie to życie toczyło się normalnie. No, może zwyjątkiem szkoły. Byłam uczennicą III LO wGdańsku, tak zwanej Topolówki. To bardzo dobra szkoła, ztradycjami, wktórej czuć było ducha Solidarności. Jako nastolatka chodziłam na wiece, nosiłam ulotki, choć nie mogę powiedzieć, że zaliczałam się do działaczek zpierwszego szeregu. Miałam świadomość tego, co się dzieje wPolsce, bo dużo na ten temat rozmawialiśmy wdomu. Poza tym wolność, nie tylko wwymiarze osobistym, zawsze była dla mnie czymś ważnym. Wliceum, mimo jego wolnościowych klimatów, nie mogłam się jednak odnaleźć. Stałam się introwertyczką, dziewczyną zamkniętą wsobie. Głównie za sprawą polonistki. Ceniłam ją jako pedagoga, ale nie miała łatwego charakteru: 

			 – Kręglicka, idź natychmiast do łazienki zmyć makijaż! – Do dziś pamiętam jej ostry głos. Tylko że ja żadnego makijażu nie miałam. Pani profesor wżaden sposób nie dało się jednak przekonać. – Kręglicka, umyj ręce, dłonie masz całe żółte, pewnie to od papierosów! – Jej złośliwość zdawała się nie mieć granic, aja przełykałam łzy. Jak mogłam się wtedy czuć, skoro do dzisiaj nie palę papierosów? Skórę na dłoniach miałam zabarwioną na żółto, bo dzień wcześniej ścierałam zmamą na tarce marchewkę na obiad. 

			Opinia polonistki naznaczyła moje licealne życie, aniesprawiedliwe uwagi wygłaszane pod moim adresem izaniżone oceny skutecznie zniechęcały do lekcji. Dopiero kiedy zmienił się nam nauczyciel, okazało się, że… jestem dobra zpolskiego!

			W wakacje przed maturą wyjechałam do Londynu na kurs językowy. Przez to nowy rok szkolny rozpoczęłam zmiesięcznym opóźnieniem. Kiedy wróciłam, okazało się, że zangielskiego jestem gorsza, niż byłam, azhistorii to już naprawdę nic nie umiem… Tak uważali nauczyciele. Nowy historyk na dzień dobry postawił mi dwie dwóje, bo nie mogłam czegoś znaleźć na mapie. Od tamtej pory już mnie nie pytał igroziła mi ocena niedostateczna na półrocze. Po raz pierwszy mój tata poszedł interweniować do szkoły. Spotkał się zhistorykiem izapytał, jak to możliwe, że jego córka nagle zbardzo dobrej uczennicy stała się uczennicą zagrożoną. Po tej rozmowie pan profesor nie miał wyjścia – odpytał mnie, aja poprawiłam ocenę. Postawa takich nauczycieli jak polonistka ihistoryk sprawiły, że wliceum nie potrafiłam nawiązać bliskich relacji zrówieśnikami. Kolegów, przyjaciół znajdowałam poza szkołą. Chodziłam na prywatki, wyjeżdżaliśmy paczką nad jeziora. Wtym czasie poznałam także swojego pierwszego chłopaka. Pozornie toczyłam zwyczajne szczęśliwe życie nastolatki, amimo to czas licealny wspominam jako okres załamania wiary wsiebie. 

			Nie znaczy to, że wtym czasie nie potrafiłam zawalczyć ocoś, na czym mi bardzo zależało. Tak było choćby zwakacyjnym wyjazdem na kurs językowy do Londynu. Żeby wlatach 80. wyjechać do Wielkiej Brytanii, trzeba było mieć paszport, ażeby go dostać, należało się udać do Naczelnika Wydziału Paszportów iprzedstawić mu swoją sprawę, bo ot tak paszportu się nie wydawało. Wurzędzie usłyszałam, że jeżeli chcę otrzymać paszport, muszę mieć rekomendację ze szkoły izministerstwa oświaty. 

			Bardzo mi zależało na tym wyjeździe, więc postanowiłam działać. Pojechałam do Warszawy. Zdworca odebrał mnie kolega irazem poszliśmy do ministerstwa. Zapukałam do drzwi jednego zdepartamentów izaczęłam przedstawiać swoją sprawę. Od pani sekretarki na wstępie usłyszałam: 

			 – Jaka rekomendacja? Jakie spotkanie? Pani wogóle nie jest umówiona! 

			Zaczęłam histeryzować, że specjalnie przyjechałam zGdańska, przekonywałam, jak bardzo mi zależy na tej rekomendacji, paszporcie ikursie. Mówiłam, że chodzi przecież omoją przyszłość. Chcę się dostać na studia lingwistyczne iten angielski jest do tego niezbędny. Nie wiem, jak to się stało, ale moje argumenty oraz histeria jakoś zadziałały. Pani sekretarka wpuściła mnie do gabinetu dyrektora. On wysłuchał mnie ipowiedział: 

			 – Proszę pani, ja to wszystko rozumiem, ale my nie dajemy takiej rekomendacji, bo każdy mógłby przyjechać do ministerstwa iocoś takiego poprosić.

			 – Czy przyjeżdża każdy? Czy pan się spotkał już ztakim przypadkiem? – dopytywałam niespeszona. 

			 – No nie! – odparł zdeprymowany. 

			 – Więc może to jest właśnie ten dzień, ten moment, kiedy powinien pan się zgodzić! 

			Z gabinetu wyszłam zwycięsko, zrekomendacją.

			Pojechałam znią do naczelnika Wydziału Paszportów wGdańsku. Obowiązywała wtedy zasada, że naczelnik nie może wswoim gabinecie siedzieć sam. Tym razem towarzyszyła mu pani zpilniczkiem do paznokci wręku. Usiadłam przed biurkiem naczelnika, wręczyłam wszystkie zdobyte dokumenty izaczęłam od początku tłumaczyć, dlaczego potrzebuję paszportu. Wysłuchał, zadał kilka pytań, wkońcu pokiwał głową ipowiedział:

			 – No dobrze, to rozważymy tę sprawę.

			Ucieszyłam się, że mnie rozumie, ale wtedy odezwała się pani, przerywając na chwilę piłowanie paznokci:

			 – My na takie wyjazdy nie wydajemy paszportu!

			No to ja znowu swoje, jak bardzo mi zależy, że chciałabym dostać paszport wtrybie przyspieszonym, bo mijają wakacje, aja przecież mogłabym się już uczyć języka wWielkiej Brytanii. 

			Kilka razy przechodziliśmy przez ten sam rytuał: naczelnik dawał mi nadzieję, apani zpilniczkiem stanowczo oponowała. Po godzinie wstałam do wyjścia zrezygnowana, awtedy pan naczelnik powiedział:

			 – Proszę zgłosić się za dziesięć dni, zobaczymy, jak do tego mamy podejść. 

			Po dziesięciu dniach, które odliczałam zniecierpliwością, dostałam paszport iwyjechałam do Londynu. 

			Na kursie językowym poznałam Włocha. Zaczęliśmy ze sobą korespondować. Było dla niego oczywiste, że będziemy też rozmawiać przez telefon. Dla mnie to takie oczywiste nie było, bo wmieszkaniu wówczas telefonu nie mieliśmy. Ustalałam więc listownie zmoim włoskim kolegą, kiedy będzie do mnie dzwonił, aumówionego dnia ioumówionej godzinie pędziłam do centrum Wrzeszcza iczekałam na poczcie. On zamawiał rozmowę ipani zokienka na poczcie krzyczała: 

			 – Budka numer 6! 

			Pędziłam do budki imogliśmy się usłyszeć. Takie to były czasy…

			Droga do korony

			Pod koniec lat 80. studiowałam na Wydziale Ekonomiki Produkcji na Uniwersytecie Gdańskim. Znałam biegle angielski, znałam też włoski, bo pojechałam na praktyki studenckie do Włoch. Pracowałam whotelu we Florencji iuczyłam się języka. Zostałam tam przez rok. Pod koniec marca 1989 roku wróciłam do Polski. Ambitnie postanowiłam, że podejdę do dwóch sesji egzaminacyjnych równocześnie, żeby nie stracić kolejnego roku na studiach.
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Aneta Kręglicka zawsze była ambitna – pod koniec lat 80. rozpoczęła studia na Wydziale Ekonomiki Produkcji na Uniwersytecie Gdańskim.
Fot. Bartosz Arszyński/FORUM




			W tym czasie konkursy piękności wogóle mnie nie interesowały. Zbliżała się końcówka studiów iwiedziałam, co chcę robić wżyciu – pracować na własny rachunek. Atu, zupełnie nieoczekiwanie, do udziału wwyborach miss zaczął mnie namawiać… mój tato. Mój konserwatywny tato, któremu nie podobało się, że tańczyłam wzespole tańca nowoczesnego Jump wAkademickim Centrum Kultury na Uniwersytecie Gdańskim. Taniec wybrałam wtedy zamiast zajęć zwychowania fizycznego idobrze zrobiłam, bo sprawiał mi ogromną przyjemność. Tato nigdy nie widział mnie występującej na scenie wukładach choreograficznych, ale wyobrażał sobie, jak wymachuję nogami wtowarzystwie innych młodych dziewczyn, ubrana wbardzo krótką spódniczkę. To zupełnie nie mieściło się wjego estetyce inie pasowało do obrazu jedynej córki. 

			Rok wcześniej wystartowała wkonkursie Miss Polonia moja koleżanka zzespołu tańca Róża Gołasiewicz. Pojechaliśmy jej kibicować, aona została pierwszą wicemiss. Koleżanki stwierdziły wtedy, że teraz moja kolej. Inni znajomi też zaczęli mnie namawiać, ana końcu włączyła się wto rodzina:

			 – Aneta, ty też spróbuj! – mówił tato. 

			Naprawdę nie miałam ochoty.

			 – Tato, mam 16 egzaminów przed sobą, przecież zdecydowałam się robić dwa lata wjeden rok. Atutaj trzeba jeździć na eliminacje, potem pojechać na obóz przygotowawczy dla kandydatek. Poza tym nie chce mi się biegać po scenie wkostiumie kąpielowym. Nie widzę siebie wtym!

			 – Dziecko, przecież jeżeli cokolwiek nie będzie ci odpowiadać, to zrezygnujesz. Jesteś mądrą irozsądną dziewczyną, potraktuj to jak życiową przygodę! Aze studiami dasz sobie radę. Zresztą, co to za student bez oblanego egzaminu. Najwyżej dostaniesz dwóję ipoprawisz! 

			Wahałam się jeszcze, ale mój tato zupełnie oszalał na punkcie wyborów miss imojego wnich udziału. Nie wywierał presji, tylko po prostu tak bardzo we mnie wierzył, że tą wiarą zarażał. Mam taką naturę, że jak już się na coś zdecyduję, to staram się dać zsiebie wszystko. Jak coś zacznę, to muszę skończyć. Wkońcu weszłam wto. Wprzygodę pod hasłem „Miss Polonia”.

			Moja droga do korony zaczęła się od klubu studenckiego Wysepka, do którego chodziłam na dyskoteki jeszcze jako licealistka. Wtymże klubie miały się odbyć pierwsze eliminacje. Zadzwonił do mnie znajomy, który chyba jakoś zaangażował się wich organizację, imówi: 

			 – Aneta, startuj! Będzie kameralna atmosfera! Co ci szkodzi, spróbuj! 

			Spróbowałam. Przeszłam te eliminacje, apotem kolejne, zorganizowane przez „Dziennik Bałtycki”, idostałam się do konkursu Miss Wybrzeża, który wygrałam. 

			W maju odbyły się półfinały konkursu Miss Polonia wRadomiu. Rodzice pojechali ze mną. Dostałam się do finału. Wdrodze powrotnej tato powiedział:

			 – Dziecko, widziałem cię na scenie. Ty jesteś, no po prostu… jesteś… – Zabrakło mu słów. – Zobaczysz, wygrasz te wybory Miss Polonia śpiewająco! 

			„Taaaak” – pomyślałam, zakochany wjedynaczce tata znowu swoje. Wróciliśmy do domu, włączyliśmy telewizor. Właśnie zaczynał się „Teleexpress”, awnim relacja zradomskich półfinałów. Na temat kandydatek wypowiadali się różni ludzie, między innymi dziennikarz Janusz Atlas:

			 – Moim zdaniem Miss Polonia zostanie numer trzynaście. – Ja miałam wtedy numer trzynaście, choć uważałam, że trzynastka przynosi mi pecha. – To Miss Wybrzeża zostanie Najpiękniejszą Polką. 

			Tato się wtedy bardzo zdenerwował: 

			 – Co on, do cholery, mówi, ludzie pomyślą sobie, że jest jakaś ustawka ztymi wyborami, aprzecież wiadomo, że ty możesz wygrać! 

			Taki był mój tato. Tak bardzo we mnie wierzył.

			Gdzie jest Kręglicka?

			Wygranie konkursu piękności okazało się wcale nie takie proste, jak przypuszczał tato. Do finału Miss Polonia zakwalifikowano 16 dziewczyn. Wydawało się, że jestem faworytką, ale duże szanse miała też Agnieszka Angelo zRadomia. Piękna ibardzo mądra dziewczyna, brunetka onaturalnej urodzie. Do finałowej grupy kandydatek weszło wtedy wiele blondynek, tak więc ciemnowłosa Agnieszka wyróżniała się spośród nich. Razem mieszkałyśmy podczas dwutygodniowego obozu przygotowawczego wWieżycy, razem kręciłyśmy sobie papiloty, naprawdę się zaprzyjaźniłyśmy. 

			Ja te wszystkie wybory Miss uwielbiałam przede wszystkim za… przygotowania. Czułam się wtedy jak na fajnych koloniach. Przed występem musiałyśmy dużo ćwiczyć, po kilka godzin tańca dziennie, co sprawiało mi ogromną frajdę. Zawsze kochałam ruch, trenowałam gimnastykę artystyczną, chodziłam na taniec, więc we wszystkich układach choreograficznych wypadałam naprawdę nieźle. Podczas gali finałowej Miss Polonia miałyśmy tańczyć do Bolera Ravela. Przez 7 minut. 7 minut to bardzo długo. Januszek Dąbrowski, nasz choreograf, powtarzał na próbach: „Anetka, ty się nie możesz pomylić. Ja ci daję najlepszego tancerza iwy po prostu musicie dać radę, bo inaczej się wszystko posypie”.

			Organizatorzy bali się, że jeśli choć trochę pomylę kroki czy pójdę wzłą stronę, to na scenie zrobi się bałagan, bo wszystkie dziewczyny naśladowały to, co robiłam. Ja prowadziłam: kiedy zatrzymywałam się na próbach, to reszta dziewczyn też stawała wmiejscu, jak zaczynałam tańczyć, to one też.

			Mimo że ze sobą rywalizowałyśmy, na obozie przygotowawczym wyborów Miss Polonia nie było między nami żadnej wrogości, lubiłyśmy się. Końcówka może była troszkę nerwowa, ale to nie zwiny dziewczyn, tylko ich rodzin. Niektórzy rodzice czy ciocie iwujkowe nie wytrzymywali ciśnienia, wywierali presję. Na szczęście moi rodzice się wto nie włączali. Na trzy dni przed finałową galą przenieśli nas do hotelu Gdynia. Przygotowania odbywały się wtakiej tajemnicy, że podróżowałyśmy autokarem zzasłoniętymi oknami. Whotelu specjalnie przeprogramowano windę, żeby nie zatrzymywała się na naszym piętrze. Miałyśmy zakaz pokazywania się komukolwiek spoza ekipy przygotowującej galę. 

			Przed sopockim finałem Miss Polonia wszystkie kandydatki do tytułu musiały się spotkać zdziesiątką jurorów. To była okazja, żeby przyjrzeć nam się zbliska. Pamiętam, że rozmawiałam m.in. zNiną Terentiew iSławomirem Zielińskim. Poszłam na spotkanie zjurorami prawie bez make-upu, znaturalną fryzurą, zwyczajnie ubrana. Mieli szansę nie tylko zobaczyć mnie taką, jaka byłam na co dzień, ale iusłyszeć, co mam do powiedzenia. Słyszałam później, że to właśnie naturalność była moim największym atutem. Już po wyborach Mucha Ihnatowicz, która zfotografem Markiem Czudowskim robiła nam zdjęcia do wizytówek, opowiadała: 

			 – Jak zobaczyłam cię whotelowej restauracji, widziałam tylko twoje wielkie niebieskie oczy. Czułam, że wygrasz.

			Ja sama tego jeszcze wtedy nie wiedziałam…
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II Wicemiss Polonia Żaneta Katkowska, Aneta Kręglicka iIWicemiss Agnieszka Angelo podczas gali finałowej wsopockiej Operze Leśnej, 16.07.1989 r.
Fot. Stefan Kraszewski/PAP




			Finał Miss Polonia odbył się 16 lipca 1989 roku wOperze Leśnej wSopocie. To nie był mój najlepszy dzień. Na scenie nic nie zostało zdziewczęcego uroku, który tak bardzo podobał się jurorom. Fryzjerzy iwizażyści zafundowali mi stylizację typową dla lat 80. Niepotrzebnie zakręcili włosy na papiloty, awskutek nadmorskiej wilgoci zrobił mi się na głowie baranek. Próbowali potem te loczki rozczesywać, co dało jeszcze gorszy efekt. Do tego doszedł zbyt mocny makijaż, amnie nie jest dobrze wmocnym makijażu: niebieski cień na powiekach, niby pod kolor niebieskiej sukienki. Patrzeć na siebie nie mogłam! Próbowałam coś poprawić, ale to nic nie dało. Teraz wOperze Leśnej są inne warunki, piękne garderoby, oświetlone lustra, awtedy za kulisami malowałyśmy się dosłownie przy świeczce.

			 Tak wystylizowanej na scenie rodzice niemal mnie nie rozpoznali. 

			 – Kiedy stałaś ztym kokonem na głowie, pomyślałem sobie, że jednak nic ztego nie będzie. Nie zostaniesz miss – powiedział mi później tata. 

			Pamiętam też, jak już po finale na bankiecie podeszła do mnie Nina Terentiew, która na scenie ztrudem mnie rozpoznała.

			 – Dziewczyno, co oni ztobą zrobili? – spytała. – Podczas gali ciągle pytałam: gdzie jest Kręglicka, gdzie ona stoi…? Coście znią zrobili?

			Za to Agnieszka Angelo zkwiatem wpiętym we włosy wyglądała pięknie, klasycznie iwszystkim się podobała. Miała numer 8, ja numer 9. Podczas wręczania nagród stałam obok niej, aona otrzymywała kolejne szarfy: Miss Gracji, Miss Foto, Miss Elegancji. Byłam pewna, że koronę Miss Polonia też dostanie.

			Po cichu liczyłam chociaż na tytuł Miss Gracji, bo dobrze tańczyłam, no ito Bolero, które prowadziłam na scenie, dobrze nam wyszło. Ajednak dalej nikt mi żadnej szarfy nie wręczał. Inagle ogłaszają, że wygrywam, że to ja zostaję Miss Polonia ‘89. Ludzie wOperze Leśnej klaskali, bo pochodzę zWybrzeża, ale ojakimś szalonym entuzjazmie nie było mowy. Nie wszyscy uważali, że tytuł Najpiękniejszej Polki naprawdę mi się należy.

			Jako Miss Polonia ‘89 dostałam mnóstwo nagród: antenę satelitarną, symbol tamtej epoki, telewizor, wyjazd do Egiptu, zktórego nie skorzystałam, bo nie miałam czasu, jakieś stroje od projektantów. Oczywiście najbardziej spektakularną nagrodą był samochód: czerwona toyota carina 2, wktórej zagłówki były obciągnięte taką majtkową koronką. Sama przyjechałam po nią do Warszawy, agdy już ją odebrałam, ruszyłam wsamodzielną podróż do domu. Byłam przeszczęśliwa. Potem mi tę toyotę ukradli spod biura mojej firmy, ale to było jakieś pięć, sześć lat później…

			Konnichiwa! 

			 – Ooo, myślałem, że wygrasz – powitał mnie tata, kiedy wróciłam zTokio zwyborów Miss International ztytułem IWicemiss. 

			Nigdy Polka nie zaszła tak daleko. To był ogromny sukces, ale tata, który żył moimi konkursami piękności, czuł się nieco rozczarowany.

			Jako Miss Polonia, tak jak pozostałe miss zinnych krajów, byłam zapraszana do udziału wróżnych międzynarodowych konkursach. Wtamtych czasach najbardziej popularne były Miss World, Miss Universe iMiss International. Ten ostatni odbywał się we wrześniu wTokio. Jechałam na konkurs zpostanowieniem, żeby jak najlepiej się zaprezentować. Gdzieś wtyle głowy miałam wprawdzie myśl, że fajnie byłoby zostać docenioną, ale podobnie jak wwypadku wyborów Miss Polonia nie zakładałam, że to jest jakaś zacięta walka iże muszę coś wygrać. Poza tym nie wierzyłam, że wTokio mogę zdobyć tytuł. Wydawało mi się, że nie jestem wtypie Japończyków, atamtejsze jury składało się głównie znich. Jednak wpierwszych dniach na zgrupowaniu zaczęłam dostawać sygnały, że ktoś mnie mimo wszystko zauważył. Podszedł do mnie przedstawiciel firmy kosmetycznej, która była jednym znajwiększych sponsorów tego konkursu, ipowiedział, że wybrali mnie spośród tych 80 dziewczyn na twarz swojej kampanii. Zrobiłam znimi katalog. Zkolei szef Miss Europe powiedział, że bardzo by chciał, bym przyjechała na wybory Miss Europe. Poczułam się więc mile zaskoczona, kiedy 17 września na gali Miss International ‘89 ogłaszali wynik. Stawiałam na to, że zwycięży Miss Wenezueli, ale zwyciężyła Miss Niemiec, aja zajęłam drugie miejsce. 

			Jako zdobywczynie tytułów musiałyśmy zostać wJaponii przez trzy tygodnie iobjeżdżać wszystkich sponsorów konkursu. To było bardzo zabawne. Woził nas samochodem kierowca wbiałych rękawiczkach. Japończycy nie znali angielskiego, my nie znałyśmy japońskiego, amimo to spotkania odbywały się wbardzo przyjemnej atmosferze. Miałam wyuczony po japońsku tekst: Konnichiwa!, czyli „dzień dobry!”, apotem: to iimasu Aneta Kręglicka, czyli „nazywam się Aneta Kręglicka”, dodawałam jeszcze, że przyjechałam zPolski. Podczas spotkań każdy mówił coś wswoim języku, następnie wjeżdżała na stół zielona herbata, apo herbacie dostawałyśmy prezenty. Ale jakie to były prezenty! Torebki ikosmetyki Chanel, perły idiamenty. Do dzisiaj mam koronę zplatyny ztego konkursu ikilkadziesiąt różowych pereł Mikimoto.

			Czasem słychać okręcących się przy konkursach piękności „panach sponsorach”, którzy składają uczestniczkom niestosowne propozycje. Muszę powiedzieć, że ani podczas wyborów polskich, ani tych międzynarodowych znikim takim nie miałam do czynienia. Zresztą nigdy wżyciu nie dostałam niestosownej propozycji. Nie jestem typem kokietki, więc tak zwani lowelasi omijali mnie szerokim łukiem. 

			Najpiękniejsza wświecie

			Po powrocie zTokio miałam pięć dni na przepakowanie walizek iwyjazd do Hongkongu na wybory Miss World. Czyli także tylko pięć dni na wymyślenie iuszycie sukienki. Pomysł już miałam, bo zainspirowałam się kreacją Miss Wenezueli zwyborów tokijskich. Moja mama zdobyła bodajże wkomisie ufarbowany na fioletowobordowo kołnierz zlisa ipowiedziała: 

			 – Amoże by tak ztym lisem pokombinować, żeby przyszyć go koło szyi czy przy dekolcie?

			Stwierdziłam, że czemu nie. Mama pobiegła zlisem do Peweksu ikupiła żorżetę prawie widentycznym odcieniu. Zmateriałem ilisem pojechałyśmy do gdańskiej projektantki Sławki Pik, która tworzyła wszystkie moje suknie, począwszy od wyborów Miss Wybrzeża. To ona uszyła mi kreację. Kiedy już pakowałam sukienkę na wyjazd, krzyknęłam zprzerażeniem: 

			 – Słuchajcie, katastrofa! Zapomniałam, że organizatorzy są bardzo wyczuleni na punkcie ochrony środowiska. Jak mnie zobaczą ztym lisem, to pewnie wyrzucą zkonkursu, bo zapowiadali, że nie może być żadnych futer! Wrazie afery trzeba będzie powiedzieć, że jest sztuczny!

			Tak więc zsuknią zprawdziwym lisem udającym sztucznego izzapowiedzią taty, że drugie miejsce go nie interesuje, ruszyłam do Hongkongu. 

			To był czas, wktórym środowiska feministyczne zaczęły krytykować konkursy piękności, twierdząc, że przypominają one „targowiska zwierząt”. Wlatach 80. wprowadzono zmianę wzasadach wyborów Miss World. Zaczęto oceniać nie tylko urodę, ale także osobowość iinteligencję kandydatek do tytułu. Organizatorzy chcieli pokazać, że wśród dziewczyn startujących wwyborach są przyszłe prawniczki, lekarki, finansistki, które mają własne zdanie iwiedzę. Każda znas przed finałową galą spotykała się zjurorami. Rozmawialiśmy po angielsku. Myślę, że dzięki dobrej znajomości języka jurorzy mogli mnie poznać ztrochę innej strony, tak jak przy wyborach Miss Polonia. 

			Już wtedy chyba trzech jurorów powiedziało: You are my favourite! To było dla mnie miłe, ale nie wiedziałam, czy coś znaczy. Na dzień przed finałem Miss Świata odbyło się Family Party, na którym bawili się wszyscy: organizatorzy wyborów, jurorzy, startujące dziewczyny, tancerze, ochroniarze. Kiedy wyszłam ztego przyjęcia iwracałam do pokoju, minęłam wholu dwójkę jurorów. Powiedzieli do mnie: Miss Poland, take care tomorrow! – żebym się trzymała następnego dnia. Zdziwiłam się, że tak mnie kojarzą. Pomyślałam, że chyba jednak wjakiś sposób zostałam dostrzeżona izapamiętana. 

			W Polsce mówiono później, że tytuł Miss Świata zdobyłam dzięki zainteresowaniu, jakie budziła wtedy Polska. Tymczasem wHongkongu nikt mnie oprzemiany polityczne nie pytał. Najwięcej podobnych pytań zadawano Rosjance, mojej współlokatorce. Dziewczyna ze Związku Radzieckiego po raz pierwszy startowała wtych wyborach, adziennikarze ijurorzy byli ciekawi kraju, zktórego pochodzi. Mnie pytano za to okolejki: czy to prawda, że stoi się wnich po każdą najdrobniejszą rzecz, czy to prawda, że wPolsce nie ma nic do jedzenia, że wsklepach są puste półki, bo przecież niedawno znieśli unas kartki na żywność. Oburzałam się: „Jak to nic nie ma? Jest. Normalnie żyjemy inormalnie jemy”. Rozmów opolityce unikałam. Choć oczywiście zdarzało się, że kiedy mówiłam, skąd pochodzę, padało: „A, Polka! Wiem, wiem… Wałęsa!”. To było dla nich oczywiste skojarzenie: Polska–Wałęsa.

			Podczas przygotowań robiłyśmy sobie wewnętrzne rankingi idziewczyny zawsze obstawiały mnie wfinałowej trójce. No ibyła jeszcze Miss Argentyny iproroczy sen jej babci odziewczynie ze wschodu, która zdobędzie koronę. Śmiałam się ztych rankingów iprzepowiedni, bo wydawało mi się, że nie warto wnie wierzyć. Marzyłam nieśmiało, żeby dostać się do ścisłego finału, bo już to byłoby dla mnie wielkim sukcesem. 

			Finał Miss World odbywał się 22 listopada. Na początku każda znas przedstawiała się na nagranych wcześniej wplenerze filmikach.

			Dostałam się do finałowej dziesiątki. Musiałyśmy wtedy opowiedzieć, jakie problemy ze środowiskiem mają nasze kraje ijak można je rozwiązać. Zaczęłam improwizować, bo przecież w1989 roku nikt wPolsce nie zajmował się ochroną środowiska. Pochodzę zWybrzeża, więc wybrnęłam ztego, opowiadając ozanieczyszczeniu morza iotym, że nasz rząd oczywiście wkrótce się tym zajmie. Wymyśliłam też, że wprowadzimy unleaded petrol – bezołowiową benzynę, chociaż nikt otym wnaszym kraju wtedy nie słyszał. Można więc powiedzieć, że wpewnym sensie byłam prekursorką tak modnych dziś trendów ekologicznych. Zdecydowanie większe wrażenie zrobił chyba jednak mój swobodny angielski, bo wypowiadałam się między Amerykanką aKanadyjką, niż to, oczym mówiłam.

			W kolejnym etapie wybierano miss każdego zkontynentów – zostałam wtedy European Beauty. Byłam przeszczęśliwa: „Boże – myślałam sobie – wJaponii zajęłam drugie miejsce. Tutaj, wHongkongu, jestem wścisłym finale, wśród zaledwie kilku dziewcząt. Super, to już naprawdę mi wystarczy”. 

			Przed ostatnią prezentacją kandydatek, tuż przed koronacją, za kulisami złapała mnie za rękę Australijka Natalie, która też została jedną zMiss Kontynentu. Była cudowna, ale troszkę nawiedzona na punkcie magii. Mimo że już mnie wyczytywali, bym weszła na scenę, ona ciągle trzymała mnie za rękę inie puszczała, jakby chciała przekazać jakąś energię. Nagle prawie wypchnęła mnie na scenę i… po tej prezentacji zdobyłam tytuł Miss World ‘89.
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Tytuł Miss World '89 był dla Anety Kręglickiej wielkim zaskoczeniem. Przyznaje, że nie była na to przygotowana.
Fot. ANN/PAP




			Tak bardzo nie spodziewałam się zwycięstwa, że nie byłam przygotowana na rundę finałową po scenie. Wcześniej na próbach losowałyśmy, która znas ma się wcielić wMiss World izrobić zwycięskie przejście. Nigdy specjalnie nie przykładałam się do tego ćwiczenia. Zaprzyjaźniłam się wtedy zMiss Włoch. Paula nie mówiła dobrze po angielsku, za to ze mną mogła porozmawiać po włosku, więc trzymałyśmy się razem. Choć ja nie paliłam, podczas prób często dla towarzystwa wyciągała mnie do toalety na papierosa. Wten sposób zdarzało się nam przegapić próbę przejścia Najpiękniejszej. 

			Zakładają mi koronę Miss Świata, aja myślę zniepokojem: „Matko Boska, teraz zepsuję im cały finał, bo nie wiem, gdzie iść”. Asama scena była ogromna. Na szczęście organizatorzy sprytnie latarkami oświetlali mi drogę zwycięskiej parady. Aże mam słuch muzyczny, szłam wrytm muzyki ichyba nikt się nie zorientował, że nie mam pojęcia, jak się zachować.

			Tym, co sprawiło mi największą przyjemność, wcale nie były korona ani nagrody. Oczywiście one też były ważne, bo wkońcu osiem tysięcy dolarów wgotówce ikontrakty na blisko 40 tysięcy dolarów nie trafiają się codziennie. Najbardziej ucieszył mnie jednak artykuł, który ukazał się w„Daily Mirror” – otym, że Miss Świata została Miss Poland. Tekst zatytułowano The Beauty and the Brain (Piękno iumysł). Zwrócono wnim uwagę nie tylko na moją urodę, ale też na fakt, że mam coś do powiedzenia. Myślę, że dla werdyktu to też miało duże znaczenie. Już po ogłoszeniu wyników jurorzy powiedzieli mi, że zebrałam niemal maksymalną liczbę punktów, co się do tej pory nie zdarzało. Wzachodniej prasie podkreślano, że jestem pierwszą zwyciężczynią tego konkursu zEuropy Wschodniej. 

			Ewuniu, może ja odpowiem na pytanie…

			Z wyborów Miss World ‘89 nie było żadnych relacji na żywo, więc przyjaciółki koczowały przed moim domem woczekiwaniu na jakieś wiadomości. Krępowały się bez przerwy dzwonić do moich rodziców, anie miałyśmy przecież telefonów komórkowych. Mój tata wdniu wyborów był bardzo nerwowy ico jakiś czas wychodził na spacer, żeby się uspokoić. Właśnie wtakim momencie mama usłyszała wradiu, że wygrałam, izaczęła krzyczeć zradości. Po chwili już sama nie była pewna, czy dobrze zrozumiała radiowe wiadomości, że faktycznie wygrałam, czy tylko coś mówili oPolce iowyborach Miss World. Na szczęście zadzwonił telefon iktoś zbiura Miss Polonia powiedział: „Pani Ewo, czy pani słyszała? Wielka radość! Gratulujemy!”. Wtedy nie miała już wątpliwości, że jej córka została Miss World.

			Tata wrócił ze spaceru ijeszcze oniczym nie wiedział, mama postanowiła więc poudawać, że też oniczym nie wie. Wyobrażam sobie, jak komicznie musiało to wyglądać, bo moja mama nie jest najlepszą aktorką ikażdą myśl ma wypisaną na twarzy. 

			 – To co, Janusz? Martwisz się tymi wyborami, tak? – zapytała ztroską. 

			A on przygaszony potwierdził. No imama, jak to mama, oczywiście nie wytrzymała iprzekazała tacie radosną nowinę. Postanowili oblać moją wygraną. Rodzice wogóle nie pili alkoholu, więc niewiele im było trzeba, by wprowadzić się wwesoły nastrój. Naraz przyjeżdża ekipa telewizyjna na szybki wywiad zrodzicami Miss Świata. Rozstawiają kamerę wmieszkaniu izaczynają nagrywać. Mama przerażona, bo ledwo zdanie potrafiła zsiebie wydobyć. Na szczęście tata był dobrym mówcą. Jak to wspominała później mama: „Pobełkotaliśmy coś do tej kamery, atata, widząc, jak mi się plącze język, zaproponował: «Ewuniu, może ja odpowiem na pytanie». Idalej mówił tylko on, choć przecież jemu język też się plątał”. 

			W takich to okolicznościach ekipa telewizyjna zastała rodziców Miss Świata po zwycięstwie córki.

			Nasza Miss kochana

			Kiedy już wróciłam do Polski, to Biuro Miss Świata zBiurem Miss Polonia przygotowały mi uroczyste powitanie.

			Po przylocie spotkałam się zJackiem Kuroniem, apotem Waldemar Dąbrowski zorganizował wTeatrze Studio wielką galę koncertową Polska wita Miss Świata. Prowadził ją Boguś Linda, awystępowali m.in. Maryla Rodowicz, Grażyna Szapołowska iJoanna Szczepkowska.

			Siedziałam na tronie zkoroną na głowie, bardzo stremowana całą sytuacją, bo przecież większość ztych osób znałam tylko ztelewizji. Szanowałam ich, lubiłam, podziwiałam, ateraz ci artyści występowali specjalnie dla mnie. Kłaniali mi się, aja myślałam: „Boże oni chyba powariowali, przecież ja nic wielkiego nie zrobiłam”.



[image: ]

Anetę Kręglicką po powrocie zHongkongu witały setki Polaków – każdy chciał chociaż przez chwilę spojrzeć na najpiękniejszą kobietę świata.
Fot. Andrzej Marzec/East News





[image: ]

Tytuł Miss World oznacza rozpoczęcie zwycięskiego touru po kraju iza granicą. Na zdjęciu Aneta Kręglicka witana po powrocie do Polski chlebem isolą przez mieszkańców gminy Obrowo wwojewództwie toruńskim.
Fot. Cezary Słomiński/PAP




			Szaleństwo wokół mojej osoby nie skończyło się na tym jednym koncercie. Traktowana niemal jak bohaterka narodowa wyruszyłam wuroczysty objazd po polskich miastach. Zaczęło się od Torunia, gdzie zaśpiewano piosenki napisane specjalnie na moją część. Zkolei wOlsztynie władze miasta poprosiły, żebym wyszła wkoronie na balkon ratusza. Okazało się, że tłum ludzi skandujących moje imię inazwisko wypełnia cały rynek. Można powiedzieć, że stałam się pierwszą celebrytką nowej rzeczywistości, choć wówczas jeszcze nikt tego pojęcia nie znał. Przestałam być anonimowa, nie mogłam przejść ulicą. To była dla mnie nowa sytuacja. Każdy czegoś ode mnie chciał. Wszkołach organizowano fety na moją cześć, pod drzwiami znajdowałam listy ilaurki. Szłam do sklepu inagle byłam otaczana przez ludzi. Od razu tworzył się przy mnie tłum. Prosili oautografy, ajeżeli ktoś miał przy sobie aparat, to oczywiście owspólne pozowanie do zdjęcia. Ludzie chcieli mnie zobaczyć zbliska, porozmawiać, dotknąć. 

			Ten szum wokół Miss Świata trwał przez cały okres mojego panowania. Kiedy wroku 1990 wybrałam się do teatru na modne wówczas przedstawienie oTamarze Łempickiej, ustawiła się do mnie kolejka po autograf. Aktorzy wychodzili zpustej sali. Uciekłam stamtąd. Takie sytuacje bardzo mnie peszyły, apopularność ibrak prywatności zaczęły przeszkadzać. Poza tym ja nie lubię występów. Radzę sobie na scenie, ale nie mam natury frontmana. Wolę być po drugiej stronie – przy produkcji. 

			Próbowałam zrozumieć, dlaczego tak się dzieje… Przecież nie zdobyłam Nagrody Nobla, tylko wystąpiłam wkonkursie piękności iwcale nie uważałam, że jestem najpiękniejszą inajzgrabniejszą kobietą na świecie. Ludzie jednak to moje zwycięstwo w1989 roku traktowali inaczej, nie tylko jako sukces mój, Anety Kręglickiej, ale jako sukces Polski. Byliśmy wówczas bardzo głodni sukcesów ija się wtę potrzebę sukcesu wpisałam. Do tej pory, nawet po 30 latach piszą do mnie, jakie to było wtedy dla nich ważne, jacy byli dumni ztego, że Polka została Miss Świata.

			Królowa zdyplomem

			Zdobycie tytułu Miss World wiązało się także zobowiązkami. Właściwie cały rok „panowania” spędziłam wrozjazdach za granicą. Procentowała moja znajomość angielskiego iwłoskiego. Pojawiałam się na imprezach dobroczynnych, aczasami musiałam też brać udział wbalach czy otwierać instytucje biznesowe. Byłam zapraszana na wywiady do najpopularniejszych stacji telewizyjnych iradiowych wEuropie iwStanach. We Włoszech byłam gościem wszystkich topowych programów, mówiłam wnich po włosku, bo znałam dobrze ten język. Zagraniczni dziennikarze nie kryli zaskoczenia, że Polka zbloku wschodniego nie jest żadnym Kopciuszkiem zza żelaznej kurtyny, tylko zachowuje się tak swobodnie, zna języki, aprzy tym jest skromna. Nigdy zresztą nie miałam poczucia, że pochodzę zgorszej części świata. 

			Wciąż powracało pytanie, co dalej ze studiami. Szkoła iprzyszłość zawodowa były dla mnie bardzo ważne. Zapytałam organizatorkę wyborów Miss World Julię Morley, czy mimo obowiązków związanych zpiastowaniem funkcji dam radę skończyć studia. Bałam się, że stracę kolejny rok, bo już raz brałam urlop dziekański wzwiązku zrocznym pobytem we Włoszech. Morley odpowiedziała, że wyjazdy będą „tylko” dwa, trzy razy wmiesiącu, więc powinnam sobie poradzić ikontynuować studia bez kolejnej dziekanki. Wykładowcy traktowali mnie raczej surowo. Kiedy zgłosiłam się na egzamin zmarketingu, profesor powiedział: 

			 – Jak może pani podejść do egzaminu, skoro wogóle nie chodziła pani na zajęcia, ato są moje autorskie wykłady.

			 – Panie profesorze, ja muszę, po prostu muszę, te studia skończyć. Proszę mi pozwolić zdawać. Najwyżej mnie pan obleje.

			Podał mi listę 14 książek. Przeczytałam je wszystkie iposzłam na egzamin. Po godzinie odpytywania zaskoczony profesor powiedział: 

			 – No dobrze, widzę, że bardzo poważnie podeszła pani do tematu.

			Po dwóch godzinach postawił mi piątkę. Chciałam wszystkim profesorom udowodnić, że nie potrzebuję taryfy ulgowej, że nie dostaję ocen za piękne oczy, tylko naprawdę ciężko pracuję. Jestem dla świata Miss World, ale dla nich pozostaję studentką.

			Egzaminy zdałam śpiewająco ipozostał mi tylko ostatni – dyplomowy. Wlipcu 1990 roku miałam bronić pracy magisterskiej, więc wBiurze Miss World zapowiedziałam, że przez kilka tygodni nie będę mogła brać udziału wżadnych spotkaniach. Zgodzili się. Wczerwcu jednak zadzwonili zprośbą, żebym przyleciała do Londynu. Zrobiłam to, choć przecież umawialiśmy się inaczej. Kiedy jednak na kilka dni przed moją obroną zadzwonili zkolejną wiadomością owyjeździe, odmówiłam. Usłyszałam, że taka odmowa grozi odebraniem tytułu. Mimo tej groźby nie pojechałam iobroniłam wterminie pracę dyplomową. Atytuł Miss World jednak zachowałam.

			Na obronie pracy magisterskiej był obecny rektor, bo sobie tego życzył, dziekan ioczywiście promotor. Inni studenci zdawali egzamin dyplomowy w15 minut, podczas gdy ja siedziałam wsali godzinę. Wyszłam zpiątką zwyróżnieniem. Moje nazwisko widnieje dziś na tablicy zasłużonych studentów wydziału.

			Życie po miss

			Po konkursie Miss Świata znana agencja Wilhelmina Models zNowego Jorku zaproponowała mi współpracę. Kontrakt znimi podpisałam, ale musiałam wrócić do Polski, żeby przygotować dokumenty niezbędne do legalnego podjęcia pracy. Trwało to dłużej, niż myślałam. Woczekiwaniu na zezwolenie założyłam wPolsce fundację ibyłam już okrok od otwarcia własnej firmy. Kiedy więc po załatwieniu formalności ponownie wezwano mnie do Nowego Jorku, jechałam tam trochę na siłę, bez nastawienia, żeby robić jakąkolwiek karierę modelki, bo to zPolską wiązałam dalsze plany zawodowe. 

			Spędziłam wNowym Jorku prawie dziewięć miesięcy. Mieszkanie dzieliłam zszaloną dziewczyną, która jak ja pracowała wagencji, oraz zjej dwoma kotami. Czułam się źle ibardzo samotnie. Miałam wprawdzie różne propozycje pracy wreklamie, ale wkońcu powiedziałam wagencji, że się do tego nie nadaję, nie widzę się wroli modelki, nie lubię biegania na castingi. Postanowiłam wrócić do Polski. Dzisiaj myślę, że to był błąd. Mogłam przecież przetrwać trudny czas, pójść na Columbia University, skończyć drugi kierunek studiów, okrzepnąć iwtedy podjąć decyzję, czy zostać wStanach, czy może wrócić do kraju. Mnie jednak już ta moja fundacja mocno zakręciła. Wiedziałam, że wPolsce ludzie szaleją na moim punkcie, że jestem rozpoznawana iże mogę to wykorzystać zawodowo.

			Na fali mojej popularności pojawiały się zresztą bardzo nietypowe oferty pracy. Dostawałam propozycje zagrania wfilmie czy nagrania płyty. Wtedy konsekwentnie odmawiałam, dzisiaj pewnie bym się zastanowiła iuznała to, podobnie jak wybory, za życiową przygodę. Miałam na przykład wziąć udział w… Konkursie Piosenki Eurowizji. Za namową kolegi, szefa Bałtyckiej Agencji Artystycznej, poszłam nawet na przesłuchanie do kompozytora Jarosława Kukulskiego. Okazało się jednak, że Polska na Eurowizję nie jedzie, no imoja kariera piosenkarska skończyła się, zanim się wogóle zaczęła. Śmiałam się, że Bóg dał mi tytuł Miss Świata ina tym koniec. Jedno wygrałam, aresztę muszę sobie wypracować. 

			Po powrocie ze Stanów zaczęłam rozwijać fundację propagującą zdrowy tryb życia. To była wPolsce nowość, choć na Zachodzie już od dobrych paru lat panowała moda na aktywność. Ruch fizyczny, ćwiczenia – to były sprawy bardzo mi bliskie, chciałam zarazić tym innych. Poprzez działania Kręglicka Foundation starałam się upowszechniać pewne dyscypliny sportu. Miałam nadzieję, że uda mi się trochę Polaków rozruszać, żeby zaczęli myśleć otym, jak żyją. Zbieraliśmy pieniądze na boiska szkolne, organizowaliśmy turnieje tenisowe, aprzede wszystkim maratony. Zdarzało się, że uczestniczyło wnich po sześć tysięcy biegaczy. Dla porównania – wznanym warszawskim biegu startowało wówczas 400 osób. Któregoś razu powiedziała do mnie koleżanka: 

			 – Słuchaj, Aneta, dzwoniła do mnie znajoma zdenerwowana, że znowu wniedzielę dwie godziny wkorku stała, bo Kręglicka maraton organizuje. 

			A ja chciałam, żeby ludzie zamiast stać wkorku wysiedli zsamochodów ichoć trochę pobiegali.

			Imprezy fundacji były bardzo popularne wśród gwiazd, osób publicznych, biznesmenów, anawet polityków. Pamiętam, że brali wnich udział m.in. Kora, Adam Hanuszkiewicz czy premier Jan Krzysztof Bielecki, który biega, gra wtenisa ijeździ konno.

			Z premierem zresztą związana jest ciekawa historia. Odebrałam kiedyś telefon zjego kancelarii zzaproszeniem na lunch. Byłam przekonana, że będę jednym zwielu gości. Poszłam do siedziby Rady Ministrów, atam cisza, spokój, nikogo oprócz mnie nie ma. Mówię, że jestem umówiona, ale być może coś pomyliłam, bo nie widzę tu innych osób. Asekretarka odpowiada: 

			 – Jak najbardziej, pani Aneto, wszystko jest wporządku. Pan premier czeka na panią. 

			Otwierają się drzwi, atam wgłównej sali stoi nakryty stół, na którym są tylko dwa nakrycia: dla mnie idla pana premiera. Podczas tego lunchu Jan Krzysztof Bielecki zaproponował mnie, 25-letniej dziewczynie, pracę. Powiedział, że obserwuje to, co robię. Dostrzega mój zapał, pasję izaangażowanie wfundację. Widzi, że jestem ambitną młodą osobą, która coś chce wżyciu osiągnąć, iwzwiązku ztym proponuje mi stanowisko zastępcy szefa instytutu. Ta instytucja miała się zajmować kontaktami między polskim aamerykańskim biznesem. Nic ztego później nie wyszło, bo instytut ostatecznie nie powstał.

			Potem premiera Bieleckiego spotkałam na lotnisku wLondynie itam zkolei namawiał mnie, żebym startowała wwyborach do Senatu. Polityka nigdy mnie jednak nie kręciła. Tłumaczyłam mu, że nie przepadam za kompromisami iże się do tego nie nadaję. Zawsze ceniłam sobie wolność. Iwłaśnie zpotrzeby wolności narodziła się moja firma.

			„Wolność kocham irozumiem”

			Już wliceum wiedziałam, że będę mieć własną firmę. Potrzeba wolności izarządzania swoim losem leży wmojej naturze. Ta wolność jest oczywiście okupiona dużym stresem, bo żeby być wolna, muszę ciężko pracować. Jeśli nie zdobędę kontraktu, nie zarobię pieniędzy, to nie będzie ich nie tylko dla mnie, ale idla moich pracowników. Mój tata, inżynier budowlany, przepracował całe życie wstrukturach przedsiębiorstwa, zawsze był od kogoś zależny, aja wiedziałam, że do żadnych struktur się nie nadaję. 

			 – Tato, ja po prostu będę pracować dla siebie – mówiłam mu, gdy pytał omoją przyszłość. Myślę, że ta potrzeba bycia swoim własnym szefem wynika także ztego, że nie umiem się ślepo podporządkowywać ijeśli zczymś się nie zgadzam, mówię to, co myślę, nawet jeśli coś mogę na tym stracić. 

			Jedyny incydent mojej pracy na państwowej posadzie dość szybko zakończył się fiaskiem. Wszkole średniej podczas ferii zaczęłam pracować wprzedszkolu. Nie mogąc patrzeć na to, jak dzieci po kilka godzin dziennie wramach zajęć przebywają na mrozie, wypaliłam prosto zmostu pani dyrektor, co otym myślę, i… się zwolniłam.

			Być może gdybym nie zdobyła tytułu Miss Świata, poszłabym pracować do jakiegoś koncernu. No bo skąd miałam wziąć pieniądze, żeby zacząć własny biznes? Jako Miss World miałam jednak doświadczenie wkontaktach zludźmi, zdobyłam pewność siebie, jeżdżąc przez rok po świecie iuczestnicząc wróżnych eventach. Wydawało mi się, że na start to wzupełności wystarczy.

			W 1991 roku założyłam agencję ABK (Aneta Beata Kręglicka) i… zaczęłam się uczyć funkcjonowania wświecie reklamy iPR, nie mając wtych dziedzinach żadnego biznesowego doświadczenia. WPolsce ta branża dopiero raczkowała, byliśmy jedną zpierwszych firm tego typu. ABK jako mała agencja musiała konkurować zmiędzynarodowymi gigantami, które miały za sobą wieloletnie doświadczenie, pieniądze izimpetem wchodziły na nasz rynek. Niestety na początku nie najlepiej czułam się ztym, że brakuje mi wiedzy idoświadczenia potrzebnych do prowadzenia tego typu firmy. Dopiero co skończyłam studia. Chciałam wszystko szybko nadrobić. Przyglądałam się, jak pracują inne agencje, trochę je naśladowałam, ale też uczyłam się na swoich klientach. Patrząc zperspektywy czasu, myślę, że starałam się być wtedy aż nadto profesjonalna iperfekcyjna. Robiłam wszystko, żeby udowodnić ludziom, że jednak potrafię zrealizować projekt. 

			Oczywiście bardzo często na początku klienci spotykali się ze mną głównie zciekawości, żeby poznać Anetę Kręglicką – Miss World. Dzwonili potem do siebie, żeby zapytać, jaka jest ta Kręglicka. Musiałam walczyć zwyobrażeniem, że ktoś powierza mi projekt tylko dlatego, że jestem byłą Miss Świata. Niektórzy na różnych etapach rozmów zastrzegali sobie nawet, że ewentualnie mogą się wycofać, bo anuż nie podołam. Zdarzało się, że wtych biznesowych rozmowach ktoś mnie niegrzecznie potraktował. Zresztą na początku lat 90. kobieta na stanowisku szefa agencji nie była zjawiskiem powszechnym. Do tej pory panuje przekonanie, że kobieta musi być owiele lepsza od mężczyzny, żeby osiągnąć to samo co on. Tylko że ja nigdy nie postrzegałam siebie wbiznesie… jako kobiety. Starałam się też jakoś specjalnie swojej kobiecości nie eksponować. Witałam się zawsze silnym uściskiem dłoni iod razu przechodziłam do spraw merytorycznych, żeby nie pozostawić klientowi cienia wątpliwości, że wjakikolwiek sposób wykorzystuję swoje kobiece atuty czy pozwalam sobie na niewinny flirt. Mimo to dochodziły mnie słuchy, że szefowa konkurencyjnej agencji mówiła omnie Blondi.

			Kiedy już ABK zrobiła drugi, trzeci, dziesiąty projekt, poczułam wiatr wżaglach. Zobaczyłam, że sobie radzę, ito chyba nie najgorzej, skoro mam klientów iwygrywam przetargi. Produkowaliśmy reklamy, robiliśmy kampanie społeczne, wprowadzaliśmy na rynek nowe marki.

			Startując wprzetargach, przechodziłam naprawdę trudną szkołę biznesu. Miałam wagencji 30-osobowy zespół. Dzieliliśmy się zadaniami, ale żeby konkurować znajwiększymi agencjami reklamowymi, musiałam na każdym kroku zdobywać ogromną wiedzę zróżnych dziedzin. Raz to był przecież klient zbranży farmaceutycznej, innym razem komunikacyjnej, akolejnym okazywał się producent wędlin, sprzętu AGD czy kosmetyków. Nie chciałam, żeby potem, podczas prezentacji, ktoś powiedział, że Kręglicka nie wie, oczym mówi. Klienci przedstawiali swoje strategie marketingowe, amy wagencji musieliśmy wykreować dostosowaną do nich strategię komunikacji, wyprodukować reklamy, zorganizować eventy. Pamiętam, że dla jednej zfirm zrobiliśmy promocyjną imprezę wwarszawskim metrze. Zaprosiliśmy ludzi na stację metra iprzewieźliśmy do elektrowozowni. Trafili do innego świata: czekały na nich fontanny, muszla koncertowa, restauracja. To zrobiło wrażenie.

			Powołaliśmy też do życia konkurs, wktórym ocenialiśmy wszystkie formy reklamy produkowanej wPolsce: telewizyjne, radiowe, prasowe, print czy outdoory. Wkonkursie brały udział czołowe agencje polskie izagraniczne, awjury zasiadali m.in. Krzysztof Teodor Toeplitz, Wojciech Mann. Wywołało to zresztą wśrodowisku małe zamieszanie, bo okazało się, że wKrakowie organizowano podobny konkurs. Jakaś grupa próbowała namówić inną grupę, żeby nie brać udziału wnaszym konkursie, ale nas konkurencja tylko dodatkowo mobilizowała. Pamiętam, jak bardzo zmieniało się podejście uczestników do gali finałowej tego konkursu, podczas której ogłaszaliśmy zwycięzców. Na początku lat 90. tylko ja byłam na niej wystrojona wieczorowo, goście ilaureaci pojawiali się ubrani wswetry. Po kilku latach uczestnicy przychodzili na galę już tylko wmuchach, smokingach isukniach wieczorowych. 

			Nigdy nie byłam zakompleksiona, nigdy się niczego nie bałam imiałam poczucie własnej wartości. To dawało mi siłę itrochę nieuzasadnioną odwagę, żeby podejmować się projektów, które tak naprawdę od strony zawodowej trochę mnie wtedy przerastały. Nie akceptowałam też sytuacji, wktórej ktoś rozmawiał ze mną zpozycji siły pieniądza. Starałam się dawać do zrozumienia, że owszem, po stronie klienta stoi budżet, czasem bardzo duży, ale za to po mojej wiedza idoświadczenie, więc jesteśmy równorzędnymi partnerami. Itak też chciałam być traktowana wsytuacjach biznesowych – po partnersku. 

			Od 24. roku życia ludzie identyfikowali mnie zmoim nazwiskiem, chcąc nie chcąc, stałam się osobą publiczną. To gdzieś mi ciążyło iprowadziło do sytuacji, wktórych chciałam za wszelką cenę udowodnić, że coś potrafię, że jestem fajną babką. Zaczęłam uchodzić za trudną wkontaktach biznesowych. „Kręglicka jest świetna, ale trudna” – słyszałam od niektórych klientów. Jeżeli jestem do czegoś przekonana iwiem, że robię coś dobrze, to się upieram przy swoim. Być może ktoś bierze to za autorytaryzm. Walczyłam jak lwica, żeby przekonać klienta do swoich racji, kiedy widziałam, że on chce coś zrobić po swojemu, amoim zdaniem to nie miało szans się sprawdzić iwręcz by mu zaszkodziło. Na końcu okazywało się, że jednak to ja miałam rację, iprezes firmy całował mnie po rękach za świetną kampanię czy projekt. Zawsze wszystkim klientom powtarzałam, że dla innych pracuję tak samo jak dla siebie idlatego się upieram – bo chcę jak najlepiej.

			W latach 90., zwłaszcza wkoncernach, na wysokich stanowiskach pojawiały się osoby wykorzystujące swoją pozycję, by rozmawiać zpodwładnymi zpozycji siły. Nie było to normą, czasem jednak cudzoziemcy, za którymi stały wielkie pieniądze, traktowali Polskę jak wschodnią kolonię, aswoich podwładnych Polaków jak zera. Pamiętam panią, która przyjechała zLondynu jako szefowa jednego zkoncernów na Europę Wschodnią. Podczas spotkania polskie dziewczyny zmarketingu były przerażone, chodziły jak trusie, apani na wszystkie pokrzykiwała. Ja nie wyobrażałam sobie pracy wtakiej atmosferze. Polki przepraszały mnie za jej zachowanie, ale ja wpewnym momencie nie wytrzymałam: „Nie akceptuję takiej formy kontaktu. Proszę nie podnosić głosu, bo ja wten sposób nie traktuję swoich pracowników” – powiedziałam do tej ważnej persony po stronie klienta, nie oglądając się na ewentualne konsekwencje.

			Szefowa

			 – Jaką pani jest szefową? – zapytał mnie kiedyś dziennikarz inie czekając na moją odpowiedź, dodał: – Pytałem pani pracowników, ale nie tych, którzy pracują zpanią teraz, bo wiadomo, jak odpowiedzą. Ja zdobyłem informację od tych, którzy już odeszli zpani firmy.

			 – Ico odpowiedzieli? Pewnie, że wymagającą? 

			 – Każdy znich mówił coś wstylu: uAnety Kręglickiej nauczyłem się czegoś, co do dzisiaj procentuje mi winnej pracy: jakości irzetelności. Ona nigdy nie przepuściła żadnej fuszerki.
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Anecie Kręglickiej bardzo zależało, aby ludzie nie odbierali jej tylko jako miss świata. Już w1991 roku założyła agencję reklamową ABK izaczęła karierę wświecie biznesu.
Fot. Wojciech Olszanka/East News




			Przez te prawie 30 lat, od kiedy prowadzę własną firmę, miałam może trzech czy czterech pracowników, których zwolniłam. Inni przepracowali umnie po kilka, kilkanaście lat. Zniektórymi spotykam się do dziś. Jako szefowa nigdy nikogo nie obraziłam, nie krzyczałam, nie czyniłam uszczypliwych uwag. To nie są moje metody pracy. Jeden zpracowników przyszedł kiedyś do mnie ipowiedział: 

			 – Szefowo, ja to bym wolał, żeby mnie pani porządnie opieprzyła. Ten pani opanowany ton ipełne wyrzutu spojrzenie mnie wykańczają. 

			Uważam, że dobra praca to taka, wktórej czujesz, że jesteś wgrupie pozytywnie nastawionych ludzi. Moi pracownicy wiedzieli, że jesteśmy jedną drużyną iże zawsze stoję za nimi murem. Gdy trzeba posprzątać, to tak jak oni biorę do ręki miotłę, jak trzeba siedzieć nad projektem 24 godziny, to siedzę razem znimi. Chyba czuli, że można do mnie przyjść zkażdym problemem iotym porozmawiać. Zdarzyło mi się pożyczać pieniądze czy pomóc wuzyskaniu zwolnienia zwojska dla młodego zdolnego grafika, który miał małe dziecko. Wymagałam jednak od nich lojalności iodpowiedzialności. Swojemu zespołowi często powtarzałam: 

			 – Każdy znas może coś zawalić. Ważne, żeby mieć odwagę się do tego przyznać. Jeśli czujesz, że coś cię przerasta, nie dasz rady czegoś skończyć, to przyjdź wcześniej ipowiedz. Nie czekaj na ostatnią chwilę, na koniec dnia, bo ja nie wypuszczam ze swojej agencji byle jakich projektów. Atak będziemy mieli czas, żeby wspólnie wymyślić coś innego.

			Czasem pracownicy odgrywali rolę moich bodyguardów, gdy jakieś dziwne typy wyczekiwały na mnie przed bramą.

			 – Szefowo, znowu stoi ten facet, najwyraźniej czeka na szefową – dzwonił do mnie chłopak zzespołu. – To ja do garażu, szefowa tylko podjedzie iwejdziemy razem.

			Czuliśmy się wzajemnie za siebie odpowiedzialni.
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